DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie 
«u wę M mwi lh doł W bia | may | wę 
*wier. asp. G9 mm) RM. 1.—. Drobne ogloszenia za 
ślawo (tylko dla osób prywatnych) Rpt. 08. piatwaza 
slowo tluatym drukiem Byt. 12 (najwyżej do trzech 
slów). Drobne ogloszenia handlowe za ałowo Rpf, 10, 
plerwsza slowo tluatym drukiem Rof. 15 (depusz- 


Kraków, wtorek 16 lipca 1940 r: 


Nadesłane, 


a nie tamówians przez Redakcje ręko- 


piay, będą zwracane autorom Jedynie wówczań, gdy 


dołączone zostaną znaczki 
przesyłki zwrotnej, — Prennmerata mies.: 2.25 RM, 


pocztowe na opłacenie 


+ vüe do domu 2.50 EM, 


Szalne takže tylko najwyżej trzy słowa). 


Ważne dla stabilizacji śranicy imieresów". 


Uiworzenić wydzielonej ominy micjskicj 
Niemieckiego Przemyśla przez Gen. Gubernatora. 


= Niemiecki Przemyśl, 15 lipca. Generalny Guharnatar, minister Niemiec, | dzieła odbudowy w ramach Gen 


| 


Dr. Frank dokonał w sobote w uroczysty sposób aktu podniesienia części Prze- 
myśla, położonej na zachodnim brzegu Sanu do godności wydzielonej gminy 
miejskiej, która odtąd hędzie nosila nazwę Niemiecki Przemyśl. 


Szef dystryktu krakowskiego, Gubi 
nator dr. Wächter, powitał Generalnego 
Gubernatora we wschodniem mieście 
granicznem niemieckiego obszaru suwa- 
rennego, przyczem jako tlumacz uczuć 
ludnaści wyraził je] dumę i jej radość 
z powodu adwiedzin Generalnego Gu- 
hernatora. Przypomniał an kagatą hi- 
sioryczną przeszłość Przemy: na któ- 
rega rozwój Niemcy już przed wielu 
wiekami posiadali wpływ. 

Zkalei Generalny Gubernator oświad- 
czył w swem przemówieniu, iż ogłasza 


w imieniu Adolfa Hitlera miasto Niemie- 
cki Przemyśl jako założone i powołał 
nadburmistrza Hahna jako starostę 
miejskiego na włodarza miasta. 

W dalszym ciągu przemówienia mow- 
ca wskazał na historyczne znaczenie te- 
go momentu, w którym narodowo-socja: 
listyczne państwo Adolfa Hifi zbudo- 
wało miasto na wschodniej 
mieckiej strety interesów. 
mu miastu życzenia pomyślnego raz- 
woju, oraz stania się godnym słupem 
granicznym 


linego 


Niemiecka-sowiecka granica interesów 
pa obu 


dzieli dotychczasowy Przemyśl 


teresów, oraz dowód na ta, że 
pragną stworzyć tu trwałe warunki. 

W zakończeniu swego przemówienia 
Generalny Gubernator wręczył akt po- 
wołujący do życia miasto Niemiecki 
Przemyśl, przyczem wskazał na zaszczy- 
tne zadania, jakie ma do spełnienia to 
miasto dla narodowo-socjalistycznych 
Niemiec Adolfa Hitlera w służbie dobra 


narodowo-socjalistycznega | pawszechnega. 


ukcesy niemieckich 
operacyj morskich. 


Naloty na Anglję i Szkocję. — Skuteczne bombardowanie urządzeń por- 
towych i zakładów angielskiego przemysłu zbrojeniowego. — 8 brytyjskich 
samolotów bombowych zniszczono na ziemi. 


" ($$) Berlin, 15 lipca. Naczelna kome! 
armji niemieckiej komuniku] 
Od pewnego czasu dokonuj 
ota bojowa pełnych powodzenia 
elnem morzu, przyczem w czasie tych 
sów zajmuje liczne okręty handlowe z 
wartościowemi towarami, które następnie 
sa odprowadzane do portów niemieckich, 
Załoga jednej z łodzi podwodnych donio- 
ała o zatopieniu 24.685 br, t. r. nieprzyja- 
cielskiego tonażu handlowego. 

Samoloty bojowe na nowo zaatakowały 
znajdujące się u wybrzeży wschodnich An: 
glji oraz na Kanale okrtęy nieprzyjaci: 
skie, lotniska, urządzenia portowe i zakła- 
dy przemysłu zbrojeniowego w Szkocji i 
Anglii. Jednemu z statków patrolowych 
udało się przy pomocy bomby zatopić je- 
den statek handlowy pojemności 2000 hr. 


t.r. oraz uszkodzić 5 statków handlowych. 

Zniszczono 8 brytyjskich samolotów bo- 
Jowych, znajdujących się na lotnisku St. 
Merryn, oraz zbombardowano zbiorniki 
materjałów pędnych w Exeter, urządzenia 
portowe w Portland, Newport, Dundee o- 
raz zakłady przemysłu zbrojeniowego w 
Billingham i Newcastle. 

Podane w komunikacie wojennych z dn. 
12 lipca straty nieprzyjaciela podniosły 
się o 4 samoloty, zestrzelono w ciągu nocy 
przez artylerję przeciwlotniczą; straty nie- 
przyjaci 16 aparatów. 
Ogólne a w ciągu piąt- 


straty nieprzyjaci 
ku wynosiły 13 samolotów, z czego 4 strą- 
cono w czasie walk powietrznych w ciągu 
dnia, zaś 1 w ciągu nocy. 5 niemieckich 
samolotów zaginęło. 


Zcięta walka powietrzna przeciwko silnej przewadze 


nieprzyjacielskiej nad 


Zestrzelono 10 myśliwców bryt., trac 
handlowe trafione ciężkiemi bombami, 


kanałem La Manche. 


ąc zaledwie jeden. — Cztery statki 
— Niemiecki statek bojowy zatopił 


18.000 ton na wodach oceanicznych. — Dgółem zniszczona 15 samolotów 
nieprzyjaclełskich. 


(=) Berlin, 15 lipea. Naczelna komenda 
armji niemieckiej komunikuje: 

Jeden z niemieckich statków bojowych 
zameldował o zatopieniu 18.500 ton nieprzy- 
Jacielskiego tonażu handlowego na wo- 
dach oceanicznych. 

W czasie zbrojnych lotów wywladow- 
szych nad kanałom La Manche niemieckie 
eskadry samolotów bojowych ow: 
ły wiele transportów konwojowanych i 
uszkodziły ciężko bombami cztery statki 
handlowe, Doszło przytem do zaciętych 
walk powietrznych, w przebiegu których 
myśliwce niemieckie, pomimo siln 
wagi nieprzyjacielskiej, tylko przy 

adnego własnego, zestrzeliły 10 an 
skich samolotów myśliwskich. W czas 


próby nalotu nad Niemcy zostały zestrze- 
lotne w walkach powletrznych dwa dalsza 
brytyjskie samoloty bałjowe, zaś 3 samo- 
laty nienrzyjacialskie przez artylerię prze- 
clwlatniczą. 

Ogólne straty nieprzylacii 
anhatę 15 samalotów. Trzy 
miiie reginęty. 


Okręt linjswy „Hood“ I Jeden bryt. 
lotniskowiec zostały przyholowane 
da Gibraitaru. 


149) Rzym, 15 lipca. Ajencia Stefani do- | chała w piątek w nocy z Belzradn, udając 
nadeszły | się do Berlina, gdzie w poniedzialek rozpo- 


nosi z T: Z Gihraltaru 


geru: 


ey nad przyholawanlem, przy pamoty wlel- 
kich holawników, uszkodzanych w bitwi: 
na morzu Śródziemnem statków hrytyj- 
skich do portu w Gibraltarze. 

Wśród nich znajduje się statek Iinłowy 
„Haad“ 1 jeden lotniskowiec, które żostały 
ciężko uszkodzone celnemi trafieniami 


bomb najcięższego kalibru. 
W porcie zgromadziły się olbrzymie tłu- 


wartość bojowa jednostek, stojących o) 
enie w porcie w Gibraltarze silnie neier 
piala. 


Gibraltar nie ma materjału 
na naprawę „Hood'a*. 


Algeciras, 15 lipca. Z Gibraltaru dono- 
san. że angielski okręt liniowy „Hood“ 
wykaznie bardzo poważne uszkodzenia. — 
Skutkiem brakn wszelkich muteriałów da 
zaprawy powstały wielkie trudności i na- 
leży sie liczyć z tom, że okręt teu hędzie 
musial dłu czas zatrzymnć się w Qi- 
braltarze. 


Zerwanie rumuńsko-tureckich 
rokowań gospodarczych. 


= Bukareszt, 15 linca. Prowadzone oñ 
pewnego czasu w Bukareszcie rumuńsko- 
tureckie rokowania gospodurcze natralily 
[na takie trndnaści, że musiano je przer- 
wać, zaś delegacja turecka wyjechała da 
krajn. 


Podróż jugosłowiańskiej delegacji 
gospodarczej do Berlina. 


(!1) Belgrad, 15 lipca. Jugosłowiańska de- 
legacja z kierownikiem wydziału handlo- 
wego ministerstwa spraw zagranicznych, 
sekretarzem stanu dr. Pilja na czele w: 


wladomości, że Angilcy przystąpiii da præ | czną się rokowania gospodarcze, 


| niemiec! 


Manifestacja 
w Przemyślu. 


Likwidacja wszalkich wątpliwości ta di 
stałości Generalnego Gubernatorstwa. 


= Przemyśl, 15 lipca. 


Zdożone w ubiegłą sobotę w Przemyślu 
oświadczenie Generalnego Gubernatora 
ministra dra Franka w wybitnej mierze 
przyczyni się do usunięcia wszelkich boz- 
sensownych pogłosek i wśród ludności Ge- 
naralnega Guhernaiorstwa wzmocni pocru- 
cle haznieczeństwa. 

Już sam faki wyboru miejscowości, w 
której (Generalny Gubernator wypowie- 
dział swą oświadczenie, jest 2 wielu wzglę- 
dów godny uwagi. Od najdawniejszych 
czasów byl Przeniyśł miastem a poważuem 
znaczeniu wojskowem, gospodareczem Í po- 
litycznem. Założony w VLlII wieku miał 
Przemyś! początkowo charakter punkta 
abronnego nad Sanem, zaś ź końcem X 
wieku — częściowo dzięki wpływom nie- 
mieckich kupców i rzemieślników — urósł 
szybko do roli ważnego rynku wymienne- 
ga dla towarów z krajów bałtyckich z je- 
dnej, oraz środkowych Niemiec 2 drugiej 
strony, jak również dla prodnktów pocho- 
dzących z Pragi, Wiednia, Wrocławia i 
Krakowa, a dalej Lwowa, Kijowa, i » kra- 
jów palożonych nad morzem Ozarnem, Ale 
i w następnych stuleciach trwał napływ 
żywiołów, które i na inne mia- 
sta polskie wywierały korzystny wpływ. 
M 1389 otrzymał Przemyśl prawa mle|- 
skie. 

W czasie wniny światowej rozgrywały 
się wokół wówczas do Austrii należącego 
miasta, niezwykla zacięte walki. Po wyda- 
rzeniach. jnkię mialy jsce w rokn ubie- 
glym, przypadła Przemyślowi nowa rala 
ważnego punkiu granicznego na utworzo- 
nej astatnio niemiecko-rosyjskiej granicy 
Interesów, która zarazem stanawi wscho- 
dnią granicę Generalnego Gubernatorstwa 
z Unją sowiecką. Polożona na wschodnim 
brzegu Sanu r: miasta przypadła Unji 
sowieckiej. zaś cześć leżąca na zachodnim 
brzegu rzeki należy do niemieckiego abaza- 
ru interesów, in jest do Generalnego Gu- 
bernatorstwa, Po ostatniem razyraniczeniu 
Przemyćl zyskał znowu na dawnem zna- 
czeniu ze wzylędów komunikacyjnych i po- 
litycznych. W ciągu uhiegłej zimy przewa 
lila się przez most na Sanie pod Przemy- 
flem olhrzymia rzesza niemieckich nehodź- 
ców z Galicji wachadniej, następnie nowró- 
cill pałscy uchodźcy, dujący się na te- 
renia sowieckim, a rówaocześnie stal aię 
Przemyśl stacją wyładunkową sowiackich 
transportów zboża i nafty, przeznaczonych 
dla Niemiec. 

Znchndnin część miasta — podniósł Ge- 


uerulny Gubernator, w cząsie odbytegu 
w snhate uroczystego aktu do gndności 
mi p wydzielonego i nadnł mu nazwę 
Przemyśla niemieckiego. Nadając mu ta 


państwa niomieckia zadokumentn- 
nowej linji 


miaun, 
waln fakt nièwzruszalności 
granicznej z Unją sowiecką. 

Taki len został przez Generalnego Gu- 
hernatora w sposób szczególny podkreśla- 
ny w (reści jega przemówienia, w którant 
zuanaczył. żć ta granica jest ostateczną Í 
łe Niemcy zamlerzają stworzyć w Gen 
ralnem Gubernatorstwie | na swych g 
micach ustakilizowane i znormallzaw. 
siesunki 


Wkońcu Generalny Gubernator dodał. 
że fakt założenia podwalin pod Przemyśl 


cji stosunków na granicy interesów 
ie znaczenie. 

oświadczenin, zlożonemu 
a Adolfa Hitlera w Gene- 
ralnem Gubernatorstwie Polski, w waż- 
nym punkcie granicy, interesów nad Ña 


nem, winny ulec likwidacji resztki żywia 
nych wątnpliweści co do trwafości i stałać- 
ti nawaatworzenych stosunków, 

Na uwagą zasługuje fakt wypowiedze- 
nia przez GE GREG Gubernatora tego 
oświadczenia w chwili zwycięskiego ukoń- 
czenia przez Niemcy wojny na zachodnim 
kontynoncie europejskim, gdy sztandar 
niemiecki ostatecznia zatknięty został na 
wieży Monniteru w Straseburgu. Ten 
sztandar powiewa nad Bugiem i nad Sa- 
nam. Pod jego opieką przystępuje Genc- 
Taine Gubernatorstwo Polski, związane z 
twórozemi źródłami gospodarczemi pań- 
stwa wielkoniemieckiego do pokojowej 
akcji rozbudowy i ponownego rozkwitu. 


Hukaraaut, 15 lipca, Rumuński aztal gene- 
ralny wydal komunikat, według którego 
w dnlu 14 lipca liczne grupy oficerów, pad- 
oficerów i żołnierzy zostały zdemobiiiza- 
wano. 


Angielskie baterje nadbrzeżne 
ostrzeliwały frachtowiec amerykański 


(1) Nawy Jork, 15 lipca. Członkowie za- 
logi [rachtowea Stanów Zjednoczonych 
„Flying Fisl“, przybyłego do Bostonu in- 
formują — jak donosi „United Press“, — 
że w unlu 6 lipca parowiec tan w czasie 
wiażda da portu Port uf Bpaln w Trinid 
hyi ostrzeliwany przez anglelskie katarja 
nadbrzeżne, mimo, iż flaga neutralna oraz 
flaga sygnatowa „Flying Fish“ były wido- 
ezno z daleka. 

Poprzednio patrol angielski zbadał do- 
kumenty statku i uznał je za zupełnie for- 
malne, Niemniej przy wjeździe do portu 
wystrzelono jeden granat nad dziobem a- 
kretu. Władza angielskie w Trinidad od- 
mówiły wyłaśnienin awaga postępowania. 


Zbiory we Włoszech 
przeszły wszalkie oczekiwania. 


(::) Hzym, 15 lipca. Praca przy żniwach 
są wa Włoszech fuż nd dwóch da trzech 
tygodni w palnym toku. Z różnych pro- 
wineyj nadchodzą obeenie nierwsze przy- 
Tnszczalne wyniki żniw, które pozwalają 
spodziewać się, iż zibiory przekroczą zna- 
cznie oczekiwania. 

I tak zbiory zbóż w Apulji wyniosą w 
b. r. okrągło 2800.000 cetnarów metrycz- 
nych w porównaniu :p zaledwo 2,400.000 ce- 
tnarami w roku zeszłym. podczas gdy na 
terenach kolonizacy. ch w Littorji apo- 
dziewanych jost 160.000 cetnarów metr. w 
porównaniu z 155.000 eotnarami w z. T. 


Opinja prasy madryckiej. 


|£) Madryt, 15 lipca, Dzienniki madryekie 
zmajdują się w zupelności pod wrażeniem 
sukcesów blokady niemieckiej przeciw Anglji, 
Dzienniki przynoszą wiadomości na temat 
wzrastających zarządzeń, ograniczających 
spożycie w Widłkiej Brylanji i podkreślają 
przytem, że niemiecka blokada zacieśnia ca- 
dziennie caraz burdziej pętlę na szyi Angliji. 

„informaciones pisze, żo dobrze jeszcze 
pamiętają wszyscy niewczesną radość, z jaką 
Anglja na początku wojny podała da wiądo- 
mości zarządzenia blokady przeciw Niemcom. 
Na podobieństwo bitmerangu zwróciły się one 
obecnie przeciw ich inicjatorom. Plan wygio- 
dzenia Europy zamienił się na wygłodzenie 
Angliji. 


HELENA SZUMNA. 


Wychyliwszy sie nieco z okna awego 
gubinetu, mógł zohaczyć tych dwoje, sia- 
<zqących w kamiennej niszy, zasłoniętej 
nieco gęstą siecią dzikiego wina, nawprost 
przepięknej fontanny, bijącej w błękitne 
nieba 7 GRE żródła barwnego klombu. 
Sycił wzrok pięknem taj niezwykłej pary, 
w której kobietą była jego ubóstwiana 
córka, a mężczyzną Aleksander. następca 
tronu. Szczyt marzeń.. — myślał z biją- 
cem sercem, wpatruje się w wytworną. 
sylwetkę księcia, znaną mu dobrzo z nie- 
zliozonych reprodukcyj. 

— Wszczęśli wiagz dwoje 
drze — szepłala Elza. — M 
czulka. 

— Ty jesteś cudem i łaską mego życia — 
mówił Aleksander. 

— To ty mnie uszezęśliwiasz. 

Mówił niechętnie, bowiem milsze ponad 
wszystkie czarowne i miłosne słowa hyły 
mu usta narzeczonej, ezkarłatne, słodkie i 
soczyste, jak dojrzała aiarpninwa malina, 
cala masiąknięta słońcem. Sycił się toż bez 
końca ich smakiem, z dumą i nieskończoną 
radością patrzył w przeźroczystą i modra, 
jak  epokojne wody południowych mórz, 
glębią jej oczu. 

Ona zać, z niemanym jej dotąd dreszezem 
rozkoszy, obajmowała ramionami jego mè- 
ską piekna głowę. I tak zapatrzeni w mi- 
lieny kropel fontanny. błyszczących w 
Elońen, jak złociste niezliczone iskry, snu- 


Judzi, Aleksan- 
nie i mojego oj- 


„DZIENNIK PORANNY* 


-~ 114. Wtorek, 16 lipca 1940. 


Znowu3okrętyangielskie 
poszły na dno. 


Uszkodzono krążownik i cztery dalsze okręty handłowe. — Zestrzelono 
siedm brytyjskich samolotów. — Naloty na południową Anglję. 


Herlin, 16 lipca. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej komunikuje: 
W ciagu zbrojnego wywiadu nad Kana- 
łem La Manche addziaiy niemieckiej floty 
powietrznej zaatakowały hrytyjskie kon- 
woje | zatopiły trzy akręty handlowa, łą- 
cznej pojemności 17,000 ton, a krążownik 
pomacniczy | cztery dalsze okręty handle- 
we poważnie uszkadziły celnemi traflenla- 
mi bomh i częściowo je podpaliły. 
Doszła ponownie do walk powietrznych 
między niemieckiemi | ang! ami samo- 
lotami myéliwsklami, w sle których 
cztery brytyjska samaloty myśliwskie ty- 


mu Hurricane | dwa samoloty niemieckie 
zastały stracone, ai 
ciagu nocy na 15 lipca niemieckie 
maloty ko zaatakowały urządzenia 
portowe, niska | zakłady przemysłu 
zbrojeniowego w Anglil południowej. 
Skutki bomhardawania hyły łat o do- 
strzeżenia na wsrvstkirh mieja a 
zwłaszcza w Faveruham, przez pałary | 
alina wybuchy, 

Niemiecka artyler]a przeciwlotnicza ze- 
st Ja dwa samoloty brytyjskie, niemle- 
jtrolowy zastrzelił Jaden 
ski samolat, (p) 


Wytrwały pościg za pobitą 
angielską eskadrą morską. 


Ponowne ciężkie uszkodzenie bomhami jednego statku linjowego i dwóch 
krążowników. — Zajęcie angleiskiej wsi w Afryce północnej. 


(::) Rzym, 15 lipca. Właski komunikat 
wojenny z soboty brem! następująco: 

Główna kwatera armji komunikuje: 

Eskadra floty nieprzyjacielskiej, którą 
wypatrzyły samoloty włoskie i która w 
dn. 11 lipca została uwikłana w całodzien- 
ną bitwę, w ciągu nocy rozbila się na trzy 
grupy. Grupy te kontynuowały awg jazdę 
w kierunku wschodnim, jednak z nieje- 
dnekową szybkością. Po przywróceniu we 
wczesnych godzinoch dnia wczorajszego 
łaczności dzięki dzialalności wywiadu 
morskiego, podjęto energiczny pościg za 
wszystkiemi irzema grupami, a wszystkie 
eskadry lotnicze, które wystartowały z lo- 
tnisk w południowych Włoszech. w Libji 
i ws wschodniej cześci morza Śródziem- 
ucgo obrzucały je bombami. 

Dotychczas ustalana rezultaty tych ak- 
cyj wykazują, że conajmniej dwa krąża- 
wniki i jeden atatek Iinjowy zostały z ca- 
łą pewnością trafione wlalokrotnia bam- 
bami ciężkiaga kalihru. W czasie akcji wy- 
wiadowczej nad Maltą, towarzysząca es- 
kadrom włoskim samoloty myśliwskie 
zmusiły da walki cztery myśliwce nieprzy- 
jącielskie, z których dwa zestrzallły w 
płamieniach. Wszystkie samoloty włoskie 
powróciły do swoich punktów wyjścio- 
wych. Jeden właski kontrtorpedowiec zo- 
stal zatopiony okniem z dział nieprzyja- 
cielskich. Załogę uratowano, 

W Afryce wschadniej absadzona kalo 


Molale jedną angielską wieś i odparto 
nrzeciwatak nieprzyjaciel: przyczam 
l poniósł zn la straty. 


ry samolaty anglals| 
Nienrzyjarieł usiłował dokonać ataków 
powietrznych na Kisimaio, Giggiga i Ma- 
sgua, nie wyrządzając nigdzie żadnych 
szkód. Jeden samolot zestrzeliły włoskie 
myśliwce, drugi artylerja przeciwlotnicza. 
Wszystkie samoloty włoskie w stanie nie- 
uszkodzonym powróciły do swoich punk- 

tów wyjściowych. 
który 


Jeden z włoskich samolotów, 


li rozmiłowanym szeptem bujne i radosne 
plany na przyszłość, 

„Aleksander delikatnym gestem uwolnił 
się od uścisku Elzy i Moana 

— Czy musisz już odejść! — spytala z 
żalem. 

— Tak, jedyna, muszę. Mam tu w Wie- 
dniu jeszcza pewne sprawy, które muszę 
załatwió koniecznie. Będziesz tęskniła gdy 
odejdę? 

Pocałowala go gorąco, miast odnowiedz!. 

— Ta dobrze — dodał książe. — Ja ci za 
do obiecuję, że niedługo będziemy ze sobą 
razem, na całe życie, żebyś nie musiała tę- 
sknic. 

Po chwili limuzyna, z zapuszczonemi fi- 
rankami, dobrze kryjąca pasażera, opuści 
ła ogród Ludwika von Winterfełd, 


Książę zdawał sobie sprawę z tego, że 
róznoczął niebezpieczną grę. Był przekon: 
ny, że Duffy poleci? go śledzić i raz zdaw 
ło mu się nawet, że zamajaczył mu w tłu- 
mie złowróżcbny cień ponurego Hektora. 
Rozumiał też, że najmniejszą nicostroż- 
ność może przynłacić życiem. Dlatego, no 
niezwykłej wizycie w spełunee Duffy'ego, 
wizycie złożonej wbrew jegó woli, wypra- 
wadził się natychmiast z hotelu , 
i zamieszkał w podrzędnym nen: 
nod przybranem oczywiście nam jem. 

Do Elzy zajeżdżał w limuzynie bez žad- 
nych ozmak, ze szczelnie zasolniętemi okna- 
mi i wysiadał do 0 w obrębie ogrodu. 
Raz tylko ziawił się w pałacu bankiera z 
cala ostentacją, banda Duffy'ego nałożyła 
howiem_na niego obowiązek zlustrowania 
terenu. Nie zauważył coprawda nikogo wo- 
koło, ale był święcie przekonany, że ohser- 
wuje go para bystrych oczu Hektora. Czuł, 
że ten człowiek nie zawaha się. gdy to uzna 
za stosowne, strzelić do niego z tyłu, 
skrytobójczo. Uważając, że w walce wygry- 


wczorai został wymieniony jako zagi- 


niony, powrócił da ewej bazy. 


cieżkie uszkodzenia okrętów Iinfowych 
1 krążowników. 


Torpedowiec zatopił 
anglelską łódź podwodną. 


Rzym, 15 lipca. Wioski komunikat 
y z niedzieli brzmi następująco: 

Angielska eskadra morska, którn swą n- 
trudnioną podróż powrotną do Aleksandrii 
byle zmuszona zwolnić przez cały dzień 
13 lipca, zosłała jeszcze raz doścignięta i 
atakowana przez włoskie lotnictwo. Krąża- 
wniki | nkręty linjowe zostały przy tej spa- 
Sabności ponawnis wielckrotnia trafione 
hambami Średniegn i ciężkiego kallkru, 
tak, że do szkód już doniesionych dołączy- 
ły się nowe, równie ciężkie uszkodzenia. 

W czasie tych ataków bombowych wło- 

bombowcs zastrzelliy cztery nieprzy- 
imolaty myśliwskie, w tej licz- 
ie dwumotarowee. Jeden samolot wloski 
nie powrócił. 

W czasie ataku włoskich samolotów my- 
śliwskich na punkty operacyjne na Małcie 
doszło da wałki z myśliwcami nieprzyja- 
clelskimi. Zestrzelona dwa samoloty nie- 
przyjacielskie. Wszystkie samoloty wła- 
skie powróciły. 

czas nocy naatęppującemi po sobie 
serjami powtórzone zostały ataki bombo- 
wa na punkty wojskowa na taj wyspie, 
przyczem spowodowano liczne pożary, 

Jaden z włoskich tarpadawców zatopli 
ledna elska łódź podwodną. Jedna z 
włoskich łodzi podwodnych nie powróciła 
da awej bazy. 

W Afryce północnej nocne naloty wyko- 
oane przez nieprzyjaciela na lotniska w 


Qyrensjce nio pociągnęły za eobą ofiar, 
ani nie wyrządziły szkód. 
We włoskiej Afryce wschodniaj nalot 


wa ten, kto atakuje, książę sam postano- 
wił śledzić manewry bandy. 


Plan księcin Aleksandra, 


— Ta cisza mnie niepokoi — rzekł komi- 
sara polinji śledczej, Muller, do inspektora 
Bauma, — To cisza przed burzą. Coprawda 
ostatnie połowy przyniosły Duff'emu tyle 
zlota, że może na nim siedzieć bozczynnia 
chochy rok... 

— Przy jego trybie życia? — podniósł in- 
spektor Baum głowę z nad aktów. — Je- 
stem przekonany, że łotr przygotowuje w 
ciszy nowe uderzenie. 


— I ja jostem tego pewien — podjął 
Müller. to mi właśnie przysparza wie- 
le troski. Nie wiemy nawet, skąd to ude- 


rżenie przyjdzie — i nowa kompromitacja, 
ednej wiadomości konfidencjonalnej, 
ani jednego anonimu, okropności!.., 

— Przyczero, przy jego wielkiej oatroż- 
ności. nie uda sie nam nagromadzić prze- 
ciw niemu dowodów, jeżeli nie przychwy- 
cimy łotra na gorącym uczynku. 

— Bah, o to właśnie idzie — westchnął 
komisarz. 

W tej chwili w ciszy gabineturozbrzmiał 
dzwonek telefonu. 

— Hallo — mruknął znudzony Miller, — 
Tak jest, klo mówi? 


„Komisarz zasłonił dłonią otwór słuchaw- 
ki i mruknął do inspektora: „anonim“. 


. — usłyszał Baum energicz- 
n 7 sowej membramie. — w ka- 
żdym razie prosze mi wierzyć, że sprawa 
me cierpi zwłoki... 

— Oczekuję więa pańskiego przybycia — 
odpar? Muller — proszę na dole zapowie- 
dzieć się da inspektora Bauma. 

dziesięć minut potem zapnkano dą 


samolotów angielskich na włoską Mojala 
został odparty przez artylerię przeciwlot» 
nieza, która zeatrzelila jeden samolat nio- 
przyjacielski, 


Brylyjski kontriorpedowieć i łódź 
podwodna zatopiona przez Włochów. 


Skuteczna akcja włosklego lotnictwa. 

Rzym, 16 lipoa. Włoski komunikat wos 
jenny z poniedziałku brzmi następująco; 
Główna kwatera armji włoskiej komuni- 


kuje: 

w zachadniej cząści morza Śródziemnego 
Jedna z włoskich ładzł podwodnych zato- 
ila nieprzyjacielski kontrtorpedowiec ł 
łódź nadyrańdną. 

Nocne naloty nieprzyjaciela na Tobruk 
nie pociągnęły za sobą ani ofiar w ludziach, 
an! poważniejszych szkód. 

W Afryce wschodniej samoloty włoskia 
skutecznie zhombardowaly bazę lotniczą w 
Adenie. Podczas lotu wywiadowczega w Tès 
jonie powietrznym nad Buna atwierdzona 
nieprzyjacielską koncentrację wojsk, którą 
ostrzelano ogniem z karabinów maszyno« 
wych i zniszczono przy tej sposobności dwą 
samoloty na ziemi, 

Nieprzyjaciel próbował dokonać nadare 
mnie nalotu ma Assab, Jeden samolot 20- 
atal zestrzelony. (p) 


Krażownik francuski wymknął się 
Anglikom. 


("55 Nowy Jork, 16 lipca. Krążownik 
francuski „Emile Bertin“ stacjonowany w 
porcie Halifax, zdołał pomimo surowej 
kontroli wymknąć się z tego portu i przy” 
hył dn Port de France na wyspie Mariy- 
niee. (p) 


Uchodźcy z Gibraltaru błądzą 
bez celu. 


Lil Rzym, 16 lipca. Jak donosi prasą 
włoska, do Gibraltaru powrócily dwa dal- 
sza okręty z miejscowymi uchodźcami, 
którzy musieli opuścić Marokko francu* 
skie. Władze brytyjskie odmówiły im jød- 
nak zezwolenia wyjścia na ląd w Gibralfa- 
rza. | 

Doszło przytem do gwałtownych incy« 
tentów. Uechodżey dali władzom bry! 
skim niedwuznacznie do zrozumienia, 


ża 
żadna siła na świecie nie może ich już wy: 
pędzić z ziemi ojczystej i że zdecydowani 
są togo swego świętego prawa broniń 
wszelkiemi środkami, stojącemi im do dy- 


spozycji. 

W odpowiedzi na to, władze krytyjskie 
kazały zamknąć wszystkie sklepy | przed- 
siękiorstwa, tak, że całe Życia w mieścia 
zamarło. 4 

Przypuszcza się, ża władza cheą zmusić 
ludność w ten sposób do opuszczenia mia* 
sta z powodu głodu. Policja i wojsko o- 
trzymały rozkaz fłumienia przemocą e- 
wentuałnych niepokojów. (p) 


drzwi energicznie i w gabinecie stanął wy- 
soki, dorodny mężczyzna, a k 

Na jego widok obaj oficerowie policji 
zerwali się na równe nogi, 

— Kim = kim — — kim — — pan jè 
steśj — wyjąkał Baum. 

— Jestem tym. kogo pan ma na myć 
éli — — ale — — 

— Wasza Wysokość! — Wyprostowuli 
sią obaj w najwyższem zdumieniu, 

— Qyt! — jęknął książę, kładąc palec na 
nstach. — Czy chcecie panowie abym da- 
konal żywota w Wiedniu? Piękne miasto, 
ale nie spieszy mi się jeszeze do rodzinne 
go grobowca. Panowie, narazie jestem a0- 
bie zwykłym Johanem Ćroziere... 

Muller i Baum ochłonęli nieco z pierw- 
szego wrażenia ze wzrastającem zdumie 
niem słuchałi opowiadanin księcia. 


Gdy skończył, milezeli przez  dluźnząj 
chwilę. Wreszcie Muller zaczął: 

— A czy — — czy Wasza Wysokość — = 

— Komisarza! — przerwał ostrzegawczd 
książę. 

— Przopraszam, Czy ppa — — pna — — 


l. — To ordynarnł 
é przez gardło. = 
st teraz w kore 


da stu tysięcy! — z: 
słowa nie chee mi przi 
Czy pan, panie Qroziere, 
takcie z bandą? 

— Tak. Jednego z nich. Hekiora, mogł 
panom za kilka minut zademonstrować. + 
Codziennie bowiem a tej porzo mniej w 
tej — książę spojrzał na zegnrek — przy“ 
jeżdża na ulico Magdaleny 200. 

— Dokad? — krzyknął niemal Maller. + 
Jak Wasza Wys — — przepraszam — = 
jak i nowiedział, panie Croziere? 

— Magdaleny 200 — powtórzył Aleksam 
der, zdziwiony wybuchem inspektora. 
czy wie Wasza — hm — — czyj 
wie nan kta tam mieszka? 


(Ciaz dalszy nastani}, 


Q zwiększenie produkcji środków 
żywności w Angljl. 

($$) Helsinki, 15 lipca. Rozpaczliwa sytuz- 
cja żywnościowa w Angli, wedlug doniesie- 
nia londyńskiego korespondenta tutejszego 
dziennika „Uusi Suomi”, zmusiła Anglię do 


zwiększenia własnej produkcji artykułów 
żywnościowych. 
Z tega powodu w Anglji istnieje zamiar 


zwolnienia ze służby wojskowej wszystkich 
robotników rolnych. W razie koniecznej po- 
irzeby rząd ma potrzehującym farmerom n- 
dzielić zasiłków pieniężnych. 


Konie ważniejsze niż dzieci. 


(*) Nowy Jork, 15 lipca. Oczkolwiek Angli- 
cy nie posiadnją dostatecznej ilości stalków — 
n czem zgodnie donoszą dzienniki Stanów 
Zjednoczonych — któremi mogliby przewieźć 
iransporty ewakuawanych do Ameryki dzie- 
ci, w ubiegły piątek przybył do poriu w Bo- 
slonie zarekwirowany przez Anglików paro- 
wiec brylyjski, na którego pokładzie przywie- 
ziono 12 sztuk angielskich koni wyścigowych, 
zalndowanych w Liverpoolu. 


Duff Cooper wysłał swojego syna 
do Ameryki. 


(ce) Nowy Jork, 15 lipca, Amerykański 
parowiea „Washington“, który niedawno 
na polecenie departamentu stanu przybył 
po raz ostatni do Galway, celem odwiozie- 
nia amerykańskich uciekinierów wojen- 
naych, przybył a powrotem do Nowego 
„Jorku, mając na pokladzie 1600 pasażerów, 
w tem 278 nie-Arnerykanów, 

Na pokładzia parowca „Washington“ 
znajdował się równi dziewięc 


ministra anglelskiego Duff Cuop 


Dziennik japoński domaga się 
przymierza 
niemiecko-włosko-japońskiego. 


(1) Takie, 16 lipca. Dziannik „Toklo Niczl 
w myil 


Niczł* opisuje obecną aytuację, 
której Japanja zamierza zori ja 
wy porządek w Azji wschodniej I si 
dza przytem, ża dojrzał już czas dla zasa- 
dnicza| zmiany tradycyjne] dyplomatycz- 
naj polityki Janonji. f 

W tym celu Japonja nowinna — jak 
podkreśla dziennik — poczynić wszelkie 
kroki skierowana do fak najściś 
utrzymania sojuszu niemiecka-włas 
pańskiego | zrezygnowania ża swej dawnej 
dyplomacji. 

Ponadto Japonia powinna wzmocnić 
swoją polityke odnnśnia dn Azji południe- 
waj, celem zacieśnienia gospodarczego 
bloku wschodnło-azjatyckiego i w ten spo- 
sób przyspieszyć zaprowadzenia nowogo 
porządku w świecie. 

Byłoby jednak trudnem nzyskanie tych 
celów jedynie na drodze dynlomaiycznoj 
b przedsięwzięcia  fundamantalnych 
zmian struktury wewnętrznej. Dziennik 
wzywa w sposób usilny rząd do stworze- 
nia przymierza niemieeko-wlosko-japoń- 
skiego. (p). 


Tragedja wioślarska na Saali. 


Magdeburg, 16 lipca. W niedzielę wyda- 
rzył się na Saali pad Barnhorgiem tragiez- 
my wypadek. Łódź wioślarska, na której 
znejdowalo sią 7 osób. rozbiła się na jazić 
pod Rosenhagon. Zdołano uratować tylka 
trzy osoby. Pawna małżeństwo I dwoje dzia 
tl utonęły. Dotychczas nie zdołano wyłowić 
zwłok. (p) 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 114. Wtorek, 16 lipca 1940. 


50 ataków włoskich samolotów 
na brytyjską flotę. 


Porażka Anglików na morzu Śródziemnem. 


Rzym, 15 lipca. Fak dobrze poinformo- 
wane koła włoskich łotników twierdzą, 
flota angielska, znajdująca się na wscho- 
dniej części Morza Śródziemnego, która 
daremnie nsiłowala nawiązać kontakt z 
flotą znajdującą się na zachodniej części 
Morza Śródziemnego, była w dn. 8 13 
i j jak 50 rary atakowana przez 


wioskia oloty. 

Aczkolwiek wyniki tych ataków w szcze- 
Rółach nie zostały ostatecznie stwierdzo- 
ne, to jednak już z włoskich komunikatów 
wojennych można wnioskować, że nie 
wszystkie jednostki angielskie mogly po- 
wrócić do swych baz oraz fakt, że jednost- 
ki, które mogły ponownie przybyć na wo- 
dy egipskie, zostały poważnie uszkodzone. 

Specjalny korespondent agencji Stefani 
wyijańnia. że włoskie eskadry samolotów 
myśliwskich przez ustawiczne ataki na 
baze na Malcie mają ściśle obliczony plan 
systematycznego niszczenia tamtejszych 


Rząd norweski 


moloty myśliwskie usiłują przy każdym 
ataku — obrony, ale obrona ta zostaje u- 
ruchomiona dopiero wówczas, gdy włoskie 
samoloty dokonały już dzieła. Podczas ka- 
żdoj takiej akcji obronnej Anglicy tracą 
po kilka samolotów. 

Także i w aobote po południu włoska a- 
ka; lotnicza dokonała licznych ostrze- 
lafniczych i znajdujących 
tam samolotów, która usllowały przy 
n, uczynić niedo- 
zeliwania dokonano przy 
pomocy amunicji zapalającej. Samoloty 
angielskie, które wystartowały da obro- 
ny, mogły się wyknzać jedynym wynikiem 
swej akcji przeciwka włoskim samolotom 
w postaci... stracenia dwóch angielskich 
samolotów. Wszystkie samoloty włoskie 
powróciły bez strat do swoich punktów 
wyjściowych. 


spodziewał się 


|= sił lotniczych. Angielskio sa- 


okupacji angielskiej. 


Sensacyjne oświadczenie b. prezydenta Słortingu. 


(ce) Nawy Jark, 15 lipca, Byly prezydent 
narwaskiego Stortingu Hamhro, który 
hscnla przebywa w Ameryce, oświadczył 
ostatnio w wywladzia dziennikawi „Naw 
York Times“, że jega aplsek z Angiją zo- 
stał niezwykle szybko zlikwidowany wsku- 
tek błyskawicznej akcji Niemców. 

Wymknęła mu się przytėm mimowoli 
wyznanie, iż w krytycznych dniach kwie- 
inia rząd morwask oczekiwał okupacji 
kraju przez Anglików. „Nie zdrada Nor- 
wegów — oświadczył eksprezydent norwe- 
ski — przypieczętowała tak szyhka loa 
kraju, ale okoliczność, że narweskie stra- 
ża nadhrreżne w ciemnośriach nocy nie 
magły zorjentawać się, czy nkręty zbliża- 
Jące sią do brzegów są francuskie, kryty]- 
skle czy też niemieckie. 


Nowy gabinet 


Genewm, 15 lipca. Nowy rząd marsz. Pe- 
taln zastał utworzony. Jego sklad został 
nadany da wiadomości w „Journal Offi- 
cial“, Przedewszysikiem zaznaczyć na! 
że t zw. „wysocy mężawie" z niswl 
wyjątkami. hr: 
| maszynerii rządowej Trzeciej Republiki. 

Pozaiem w porównaniu do doty 
wego gabinetu Petqina, nn najważniej- 
szych stanowiskach przeprowadzono nie- 
wielkie tylko zmiany. Wicepremjerem po- 
został Laval, kióry pozatem uważany jest 
za następce Petaln'a na stanawisku szefa 
państwa, gdyby ten przed ratyfikowaniem 
nowcj konstytucji z jakichkołwiek powa- 
dów nic mógł wykonywać swego urzędu. 
Ministrem spraw zagranicznych pozostał 
Baudoin, ministrem sprąw wewnętrznych 
jak dotychczas Marqueł, ministerstwa 


Łodzia patrolowe w Bergen sądziły na- 
przyklad, ża ch: m jednostki bryty|- 
skiego karpusi jdycyjnego. W Chri- 
sliansand miojscowy dowódca otrzymał 
szyfrowaną wiadomość o hliskiem przyby- 
tiu francuskich i brytyjskich konirtorpe- 
dowców, Kiedy wkrótee potem zawinęły do 
portu okręty niemieckie, zgodnie z rozka- 
zem nie strzelana da nich. 

W ten sposób eksprezydent Hambro, 
nia chcąc, wbrew swoim dotychczasowym 
twierdzeniem, przyznał. o czem cały świąt 
dzięki niemieckiej białej księdze wie od- 
dawna, że „neutralny“ rząd norweski od- 
dawna zawar] porozumienie z mocarstwa- 
mi zachoduiemi w sprawie wydania Nor- 
wegów w ręce angielskie. 


marsz. Petain. 


skarbu zachował Bauthlller, ministerstwo 
obrony Weygand. Ministrem dla spraw ro- 
<lzinnych i młodzieży pozostał Yharnaga- 
rey. 

Nowymi członkami gabinetu są: dawny 
minister wojny i kandydat na prezydenta 
Republiki P! jako minister komunika- 
cji, generalny sckretnrz i dawny minister 
skarbu Lemery zosiał ministrem kolonii 
w miejsco Riviere'a. Miejsce Chichery'ego 
na stanowisku ministra znopatrzenia zajął 
fachowiec Plotr Cazot, członek akademii 
rolnictwa. Miuisterstwo sprawiedliwości 
przejął fachowiec prawniczy Allhert, a 
sprawami nauki i sztuki kieruje Emil MI- 
reaux. Ministerstwa pracy i emerytur nie 
zostały jeszcze obsadzone. 

Z dotychczasowych członków rządu zo- 
stali usunięci: b. wicepremier Chautemps 
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|i ministrowie: Fremieourt, Revaud, Fros- 
sard, Pommarct, Ohiehery, Riviera, Fe- 
vrier i Schuman. Dotychczasowi ministro- 
wie wojska (Colsou), marynarki (admirał 
Darlan) i lotnictwa (generał Pujo) należą 
do nowego rządu Jaka padsekrełarza sta- 
nu w ministeratwie obrony krajowe] i bę- 
dą kierowali nadał swojemi resortami. 
Zmniejszenie liczby stanowisk ministe- 
njalnych do 12 powoduje, że kilka dawnych 
resortów zostania podzielonych na poszcze 
gólne miuieierstwa. Ministerstwo Rpraw 
wewnętrznych zajmie się problemem u- 
chodźtwa, ministerstwo skarbu obejmie 
sprawy handlu zagranicznego, podczas gdy 
ministerstwo produkcji i pracy będzie zaj- 
mowało się sprawami handlu, wewnętrzne- 
go. Prasa, radjo i zadania informacyjna 
zostaną podporządkowane prezydjum Ta- 
dv ministrów. Marynarka handlowa podle- 
gać będzie nodsekrotarzow! stanu dla ma- 
rynarki wojennej, 


Jak obchodzono święto 
narodowe w Vichy? 


Ganewa, 15 lipca. Jak donosi radjo fran- 
cuskie z Vichy, święto narodowe 1 lipca 
zostało rozpoczęte nabożeństwem, w któ- 
rem wziął udział marszałek Petain, człon- 
kowie rządu, gen. Weygand i cały korpua 
dyplomatyczny. 

Po nabożeństwie marsz. Potnin w obec- 
ności członków rządu złożył wieniec na 
pomniku Nieznanego Żołnierza. Ph minu- 
cia milezenia odbyła się defilada oddziałów 
wojskowych przed marsz. Petain. 


Jednolita partja we Francji? 


11) Genewa, 15 lipca, Jak ałychać w ko 
jak natę cznych w Vichy, tamtejsi pali= 


t lą obacnis starama w kierunku 
RADAMI jednolite] partji, którm 
mlałahy za zadanie stanią: w Imieniu 


autorytatywnega ruchu narodowego u bo- 
ku zutorytatywnego rządu. 

Jak słychać zgłoszenia do taj partii sn 
tak liczne, że przeszły one wszelkie oczeki- 
wania. 


Anglja przyznała się da straty 
kontrtorpedowca „Escort“ 


(11) Lizbona, 16 lipca. Brytyjska admira- 
licja komunikuje urzędowo, że kontrtor- 
pedowiec „Escort zatonął we wschodniej 
części Morza Śródziemnego. „Escort“ zo- 
stal trafiony torpedą i doznał uszkodzeń, 
W czasie holowania statek ten zatonął, 
przyczem dwaj marynarze utonęli. (p) 


Obrady partji demokratycznej 
w Chicago. 


18 lipca. W poniedziałek 
rozpoczynają się w Chicago obrady doro- 
cznego zebrania partii demokratycznej, 
adczas którego 1.100 delegatów z calega 
Gu zastanawiać sią będzie nad progra- 
mem partyjnym oraz nad osobami kandy- 
datów na stanowisko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

Pierwsza połowa tygodnia zostanie po- 
świecona zwyczajnym  partyjno-nolitycze 
nym mowom, jak również przyjęciu zasad 
programn partyjnego. Ogólnie liczą się z 
tem, że zebranie to wystawi dwóch knn- 
dydatów na stanowisko prezydenta, (p). 


Waszyngton, 


ST. KRASIŃSKI (Kraków). 


Nieiorńunne amalorstwo. 


Groteska kryminalna. 


Pan Cyprjan Anatol dwojga imion Cicpciń- 
Ski, stał z miną niepocieszoną u wejścia da 
ogrodn hotanicznego i załzawionem okiem 
spoglądał na majestatycznie oddalającą się 
postać niewieścią. 

— Psinkrew! — wyrzucił nareszcie ze dcl- 
Aniętego pasją gardła, — nieboszczyk hr. Fre- 
dro znał już za swoich czasów ten typ nic- 
wiast],, „krokodyla daj mi tuby!“ 

Dużym krokiem ruszył ku miastu, nasuwa- 
dac ze złością kapelusz na oczy. 

—— Co jej się ta już nin zachciewa — mo- 
nologował, zapalając papierosa. — Próbę mi- 
łości mi naznaczal Świat się chyba kończy 
tałkiem| Albo w jakimś romansie taki idjo- 
lyzm wyczytała, albo ani chybi gorąc uđe- 
Tzył jej do glowy... Słowo honoru, nie pozna- 
Je jej od wczoraj! Próba miłości! Wściec się 
można! Fantazjel Kaprysy!... 

Pan Cyprjan, mrucząc złowrogo, skręcił w 
plantacje i usindł na ławce, 

Zdjął kapelusz i poddał rozpaleną głowę 
chładzącym tchnieniom wietrzyka. 

— Ciekaw bardzo jestem — zaczął po chwi- 
li snuć półgłosem swe myśli, — jakim endem 
spełnię jej urojone bzdury... Jo mam zrobić 
coś, co wyróżniloby mnie z grona innych... 
Mam dajmy na to, jak mówiła, dokonać ja- 
kiegoś sensacyjnego odkrycia, wykryć akrap- 
ną zbrodnię, by me nazwisko podała prasa 
i poznał mnie cały ogół... Inaczej — klapa 
£ narzeczeństwem i planami na przyszłość! 
Okropnel 

Pan Cyprjan splunąt z obrzydzeniem i znów 
tapalił papierosa, 


rozmowa z narzeczony w bolanicznym ogro- 
dzie, 

Panienka uparła się mieć w nim bohalera 
sensacji dnia — a jego rzecz, jaką drogą doj- 
dzie do rozgłosu... 

Pan Cyprjan gorączkowo snuł plany... 

Ani mu się pocałować nie dała! O jutrzej- 
szem rendez-vous, ani mowy! Wogóle kwita 
z czułości, pokąd nie okryje się wieńcem sla- 
wy! Rozpaczi,.. 

Pan Ciapciński z bolesnem wesichnieniem 
spojrzał na zegarek i postanowił w kawiarni 
przeglądnąć gazety... A może akurat coś wpa- 
dnie mu do głowy? Gazety tyle najróżnorod: 
niejszych rzeczy przynoszt... 

Po dziesięciu minułnch zatopiony z zadru- 
kowanych szpalinch, wolna mieszał kawę ly- 
żeczką, siedząc w uczęszczanej przez siebie 
kawiarni. 

Czoło jego pomarszczyło się... Umysł wysi- 
lał się... Szeleściły stronice gazet... Czas bicgł... 

Nagle uwagę pana Ciapcińskiego zwrócili 
dwaj panowie, żywa rozmawiający i gestyku- 
lujący przy sąsiednim stoliku, Rozmowa ich 
była styszalna najwyrażniej. 

— Nie, panie drogil To zamało efektawne! 
— mówił starszy z mężczyzn, — zakneblowa- 
ny tylko, to zamalo... Zwiążemy go i zachło- 
roformujemy.. Możemy ewentualnie jeszcze 
uciąć mu język najpierw, żeby reszty kom- 
panji nie wydał polem... 

Pan Ciapciński zblądł i nadsławił uszu... 
Miał przed sobą przestępców, planujących o- 
kropny wyczyn... Mniemali, że on, zajęty ga- 
zein, nie wie, co wokoło się dzieje... Hal Otóż 
jesti On ich podsłucha i zdemaskuje! Gazely 
będą o tem pisały, a słodka Nelly mieć będzie 
swego bohateta; Sam los mu pomaga! Będzie 
amatorem -detektywem! 

— A następnie przejdziemy do drugiego 
pokoju... — ciągnął dalcj jeden z sąsiadów 
pana Qyprjana. — W rogu słoi kasa.. Roz- 


Niewesole_refleksje nasuwaja mu niedawną |.pruje się ją... Na. jakiś szelest wchodzi da po- 


koju jega córka., Śllczne, młode d: 
Teraz punkt kulminacyjny... Ona chce 
nąć... Już zapóźno... Pada na ziemię pod dło- 
nią Ferdynanda... Królkie szamołanie się 
Zemdleje... Ferdynand teroz zabiera jej cześć 
a następnie lo sumo robi jego towarzysz... Oj- 
czym ubezwładniony w pierwszym pokoju le- 
ży bez czucia... Zemsta dokonuje się... Rozu- 
mie pan? Tak będzie wspanialel... 

Panu Ciapcińskiemu zaschło w gardle... 
Straszliwych rzeczy wysłuchać mu przyszłol 
Las czynił ga mimowolnym świadkiem pie- 
kielnega spiskul Mord, rabunek i podwójny 
gwnłt na bezbronnem dziewczęciul Pan Cy- 
prjan z trudem przełknął ślinę. Drżącemi rę- 
kami zasłoniaał się gazelą, udając pilną lek- 
turę, A tymczasem drugi z godnych kompa- 
nów mówił wolno: 

— Tak.. to byłoby dobrze ohmyślone... 
Musimy polem zająć się koncernem mełala- 
wym... Z tem powinniśmy uporać się w 3 dni, 
jak tylko pogoda dopisze... Pracując po 6 go- 
dzin dziennie, zdążymy... Trzeba obmyślić 
jeszcze zamach dynamitowy w prezydjum po- 
licji I dokładnie przemyśleć kwetsję ucieczki 
samachodem... Adam chory od 2 dni.. Ktoś 
będzie go musiał zastąpić w szoferowaniu... 
To głupstwa... Da się go łatwa ucharaktery- 
zować... Nikt nie pozna... 

Pana Ciapcińskiego aż ciarki przechodziły, 
by teraz wyjść, podejść do pierwszego napol- 
kanego policjania i kazać areszlować bandy- 
tów... Zamach na koncern metalowy i dyna- 
mit w prezydjum policji! Okropność| 

— więc zejdziemy się jutro o 12-tej w po- 
|ludnie kolo Ill-ga mostu i jedziemy zaczy- 
nać.. Rewolwery przywiozę... Pan zahierze 
z sobą Ferdynanda z domu. Powiem mu dzi- 
siaj jeszcze, by hył golów na południe... Po- 

winno się udać... — i obaj kamraci powstali 

z miejsc. 

Pan Ciapciński, również roznamiętniony, 
szybko uregulował rachunek i biegiem pra- 


wie podążył do najbliższego biura  policyj- 
nego. 

Nie chciano dać wiary jego rewelacyjnym. 
wiadomościom. 

Komisarz z powątpiewaniem kiwał głową. 

— Przysięgam, panie komisarzu! — wolal 
pełen rozpaczy pan Ciapclński, — sam na 
własne uszy wszystko słyszałem! Gazety o tem 
pisać będą! Sensacja! Mord, gwałt i zamach 
RORY! Mieli plany i zapiski przy so< 

ie 

— Hm — odezwał się po chwili komisarz— 
powiadasz par jutro w pałudnie koło mostu? 
Spróbować nie zaszkodzi. A poznasz ich 
pan? 

— W piekle nawell — bił się w piersi pań 
Cyprjan. 

— Więc dobrze... Jutro czekam tu na pa- 
na z 4-rema ludźmi punktualnie o 11 rano... 
Ale upewniam pana; za wprowadzenie w bląd 
władzy... 

Pan Cyprjan nie słuchał... Rozpromieniony 
wybiegł na ulicę pełen świetlanej przyszłości 
przy boku ukochanej. 

Nazajutrz o 1i-tej znalazł się w poli 
nem aucie z komisarzem i czterema po cywile 
nemu ubranymi policyjantami. Do 12-tej brae 
kowało 10-ciu minut, gdy samochód zatrzy< 
mał się na moście z puszczonym w ruch mo- 
torem, czekając na znak pana Ciapcińskiego... 

— Oto oni, ci tam dwaj panowie przy ba- 
lustradzie.. — szeplał nerwowo pan Cy« 
prjan. — O, widzi pan, panie komisarzu? 
Oglądają rewolwery! 

—- Ręce do góryl Aresztuję panów! — ala4 
czając ich swymi ludźmi, zawołał komisarz, =~ 
Wiem wszystko! Ten pan podsłuchał panów. 
wczoraj w kawiarni! 

— (Cudownie! — zaśmiał się słarszy z męże 
czyzn — jeslem reżyserem wytwórni filmo- 
wej „Sfinks“, a la autor scenarjusza, Omawiae 
liśmy wczoraj zdjęcia... Oto teksty i moja les 
gitymacja. 

Pan Cyprjan zemdlał, 


Dlaczego Linja Maginota 
została przełamana? 


Kraków, 15 lipca. 

Na długo jeszcze przed wybuchem wojny 
czytało się w prasie calego niemal świata 
entuzjastyczne opisy wartości i wytreyma- 
łości fortufikcyj francuskich. znanych pod 
nazwą Linji Maginota. Zdaniem fachow- 
ców Linja ta, nawet przy uwzględnieniu 
najbardziej nowoczesnego sprzętu wojen- 
nego, była wprost nie do przełamania. 

Obecnie, kiedy jednak przełamanie Linji 
Maginota przez armię niemiecką stało się 
Taktem dokonanym, natrafiamy nieraz na 
stwierdzenia, że fortyfikacje tej Linji były 
zludowne faktycznie doskonałe i że można 
się bylo w nich bronić przez bardzo długi 
czas, Á jednak... a jednak Linja Maginota 
została przełamana i nie można się dziwić, 
że ten à ów wyraża powatpiewanie w lo, 
czy fortyfikacje te były faktycznie tak do- 
skonałe, jak o tem pisano i pisza. 

Kiedy się bliżej wglądnie w przyczyny 
załamania się armji francuskiej wówczas 
można łatwo uwzględnić te dwa pozornie 
sprzeczne ze sobą fakty, a mianowicie fak- 
tycznie świetne skonstruowanie linji forty- 
fikacyjnej na wschodniej granicy Francji 
oraz jej stosunkowo szybkie załamanie się 
pod wolywemw niemieckiego natarcia. 

Przyczyn tych jednak należy szukac 
gdzicindziej, a nietylko w słabej odporno- 
ści żelazo-betonu czy też niecelności dział 
przeciwpancernych. Wiadomem jest bo- 
wiem, że do wygrania wojny trzeba nie- 
tylka doskonałej broni i wutrzumałości 
fortyfikacyj, ale także, i to może przede- 
wszystkiem. odpowiednio wyszkołonej i o 
winnej duchem bojowym armji. Technika 
wojny poszła naprzód — istota wojny po- 
została ta sama, jaka była za czasów Ale- 
sandra Macedońskiego czy w epoce Napo- 
łeona: aby wojny wygrywać, trzeba mieć 
odważnego i wytrzymalego żolnierza. 

I tutaj mamy przyczynę załamania się 
wspanialej Linji Maginota. Można ją była 
bronić, ale trzeba było do tego odpowied- 
niego ducha wśród żolnierzy francuskich. 
Tego ducha, tego nastroju ofiarności i po- 
święcenia w armji francuskiej nie było, Pi- 
szą o tem nietylko et, którzy mieli sposo- 
bność zetknięcia się z żolnierzami francu- 
skimi, ale także pisano o tem na dluga 
już przed wojna. Pisał przedewszysikiem 
ostaini generalissimus armji francuskiej 
gen. Weygand w swej książce „La France 
rst-ełle defendue?". Wspomniał on o tem, 
że nastrój, panujący w armji francuskiej 
by zbyt slabym, aby można byla liczyć 
na poważniejsze sukcesy, przyczem przy- 
czyny takiego stanu rzerzy widział w źle 
prowadzonem wychowaniu młodego pok: 
lenia w szkole, Wsponiniał on również w: 
raźnie, że o wiele trudniej jest godnie 
znieść zaszczyt zwycięstwa, niż gorycz 
klęski. 

Francja nie umiała godnie znieść za- 
szczyłu zwycięstwa w T, 1918, nie umiała 
wzniecić odpowiedniego nastroju ofiarno- 
ści. poświęcenia i bohaterstwa w swej ar- 
mji i dlatego Linja Maginota została prze- 
łamana, niczem mury miasta Jerycho, bo- 
daj na sam dźwięk strzałów armatnich. 
Francja miała swoją Linię Maginata, brak 
jej jednak byta fortyfikacyj, które powin- 
ny były być wybudowane w sercu każdź 
po żołnierza. Tej linji fortyfikacyjnej 
Francja nie miała... 

Rob. 


Ogłoszenie 


Na adainek karty jaj ważny od dnia 1. 7. 
do dnia 28. 7. 1940 r. wydawane zostaną 
w dwóch ratach 6 jaj dia każdego upraw- 
nionego dn poboru, a mianowicie na odoi- 
nek a a HG Ę czasie od 2. do 13. lipea br. 
a na odainck b również 3 jaja w czasie od 
10, do 3. liper hr. 3 

Bendzin, dnia 3, lipca 1940 r. 

Der L; 
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FIRANKA. 


Wiosenne słońce wpadało przez otwarte 
okno, nie pozwalając pracować młodemu 
dziennikarzowi, 

Ed poprawił swoją jasno-blond czuprynę, 
wstal od biurka i wyciągnął się w całej swej 
wysokości. Dobrze było czuć się mlodym i 
przystojnym. Ed wiedział doskonale, że jego 
oiemno-brązawe, nieco marzące oczy, spra- 
wiały na kobietach duże wrażenie. Dopiera 
niedawno odbił Lenę Jurkowi*. Musi tego 
Jurka jeszcze w inny sposób upokorzyć! Ten 
Jurek śmie go nazywać zarozumiałym!... 

Ed podszedł do okna i poprawił firankę. 
Mieszkać na parterze, to jakby się mieszkało 
na ulicy! Wszyscy mogą zaglądać do pokoju! 

Spojrzał na przeciwległy trotuar i w tej 
chwili spojrzenie jega skrzyżowała się z za- 
chwyconym wzrokiem dwóch eleganckich 
pań, które wyraźnie go kokietowały... Niższa 
z nich, ognisla brunelka, powiedziała coś o 
nim wysmukłej blondynie. 

Teraz obie podchodzą do okne! 

Ed trzasnął ostentacyjnie nkiennicami. Co 
gobie le kobietki wyobrażają! Co innego, gdy- 
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Elektryczni ludzie. 


Kraków, w lipcu. 

Zdarzało się nieraz, że cinło pewnych o- 
sób nrzeczyło w swojem funkcjonowaniu 
wszelkim zasadom fizyku Taką dziwną o- 
sobą była up. Angelika Cottin, która by- 
ła jakhy żywym instrumentem fizykal- 
nym. Gdy połączono jej ciało przy pomocy 
drutu z jakimś przedmiotem, udzielała o- 
na temuż przedmiotowi ruchu przyciąga- 
iacego lub odpychającego. Gdy zbliżyła 
awoją rękę do busoli, igla zaczęła natych- 
miast się poruszać, Przez dotknięcie się 
przedmiotów lekkich udzielała im ruchu 
latającego, ciężkie zaś przedmioty prze- 
wracały się po ziemi, lub żeby się tak wy- 
razić, „czołgały”. 

Zrobiono pewnego razu następujące do- 
świadczenie: kilka osób trzymało siłą krze- 
sło, na którem chciała WRS Angelika 
Cottin. Stołek odskoczył z olbrzymią siłą 
na inne miejsce. Szafy, obrazy, kosze, 
książki i t. d. ruszały się lub przewracały 
w jej obecności. Te wszystkie nieprawdo- 
podobne rzeczy wydarzały się w ohecno- 
ści 1500 osób, tak, że nie może być mowy 
o złudzeniu. 

Dwie siostry Cesima it Oebitola pocho- 
dzące ze Smyrny zdobyly sobie w całej 
Europie niezwykłą sławę, gdyż w chwili 
gdy położyły ręce na stole słuchać było 
(rzaskanie, pochodzące od iskier elektry- 
cznych, stół posuwał się po podłodze i 
podskakiwał tak długo, aż dziewczęta go 
dotykały. Gdy dwie siostry zwróciły ręce 
w, stronę drzwi, słychać było w nich rów- 
nież dziwne trzaskanie i jakby detonację 
pochodzącą ze strzału pistoletowego. Wła- 
ściwości obu dziewcząt wzrastały jeszcze 
w ciemności i przy wilcotnem powietrzn. 

Albertus Magnnua znał dwóch braci, z 
których jeden posiadał właściwości elek- 
tryczne w prawej, drugi zaś w lewej czę- 
Ści ciała. Gdy przechodzili przez pokoje, 
drzwi same otwierały się przed nimi. 

Znanym jest szczegółem, że gdy czesze- 


my się w ciemności widać, jak z włosów 
lecą iskry. Wiedziano o tem już dawno i 
doktór Kerner twierdził, że zdrowie ciała 
stoi w zależności od elektryczności zawar- 
tej w człowiekn. Opowiadają. że pewien 
człowiek umiał siłą woli skierować całą 
elektryczność ciała do włosów i robiły o- 
ne wiedy wrażenie, jakby się paliły. 

Fenomenem, który warto wspomnieć, by- 
ło dziecko urodzone w roku 1869 w St. 
Urbain. Lekkie przedmioty położone na 
dziecku odskakiwały od niego, a „siły e- 
lektryczne* rosły niego szezególnie w 
nocy. Czasem widziano naokolo dziecka 
jakby aureolę świetlna, pochodzącą z jego 
elektrycznych właściwości 

Czasem nnelektryzowanie ciała zależy od 
pogody. I tak pewna pani, posiadająca du- 
ża ilość elektryczności we włosach czuje 
przed każdą burzą duży niepokój, żyly w 
rękach i nogach nabrzmiewają, ale stan 
ten polepsza się z chwilą gdy burza minie. 

Niektóre osoby tak dalece są naelektry- 
zowane, że gdy w ciemności zdejmują weł- 
nianą bieliznę widać około nich jasność 
pochodzącą z elektrycznych wyładowań, 
Zdarza się nawet, że bielizna przylega Ści- 
éle do ciała. U takich osób można zauwa- 
żyć iskry długości 2—5 cm. Pani A. H. po- 
siadała GO elektryczności, że jedwabne 
materje zostają przez nią przyciągane z 
odległości kiiku metrów. 

Profesor medycyny w Halli dr. Harnak 
znał żone pewnego architel która mia- 
ał tyle elektryczności w ciele, że mogla 

lziałać na osoby daleko zamieszkałe. Ten- 
że uczony twierdzi, że wiele osób dzięki 
wielkiemu naelektryżowaniu posiada wła- 
dzę działania na odległość i to eamo zda- 
nie podzielają również różni inni badacze. 

Przyjdzie może jeszcze epoka, kiedy te 
elektryczne właściwości ludzi będzie mo- 
żna wykorzystać praktycznie, zakładając 
up. małe domowe elektrownie, służące do 
oświetlenia mieszkania, (z). 


Podatki z przedsiębiorstw stojących 
pod zarządem komisarycznym. 


(h) Na włączonych obszarach istnieje ca- 
ly szereg przedsiębiorstw przemysłowych, 
m. in. i przedsiębiorstwa pojedyncze, stoją- 
em pod zarządem komisarycznym. W spra- 
wie opodatkowania tych zarządców Mini- 
ster finansów wydał przepiay, które prze- 
dewszystkiem zajmują się podatkiem do- 
chodowym i przemysłowym. 

W zależności od rodzaja wykonywenej 
pracy uważa slę działalność zarządu kami- 
sarycznego za samodzielną pracę mb za 
pracę w przedsiębiorstwie przemysłowem 
lub rzemieślniczem. O ile zarządca pracenje 
osobiście jako kupiee lub rzemieślnik i 
czynny jest w danym zakladzie, praca je- 
go jest pracą w przedsiębiorstwie przemy- 
słowem. tembardziej, o ile działalność jego 
odpowiada wykształceniu i jego dotychcza- 
sowej działalności. 

O ile jednak działalność zarządcy ograni- 
cza się do sprawowania nadzoru w przed- 
siębiorstwie, stojącem pod jego zarządem 
lub nawet zarządza on kilkoma przedsię- 
biorstwami, czynność jego uważać należy 
za pracę samodzielną ‚za rodzaj wykony- 


wania wolnego zawodu. 

Ponieważ ustalenie przedpłat podatku 
dochodowego dla zarządcy w odpowiedniej 
wysokości jest rzeczą trudną (wysokość 
dochodu jest zupełnie niepewna), urzędom 
podatkowym nakazano, zamiast ustalenia 
wysokości przedpłat, potrącić przedpłaty 
na podatek dochodowy pa obliczeniu do- 
chodowa. Przytem ża. wżór slużą przepisy 
od podatku od zarobku. Obowiązki praco- 
dawcy w tym wypadku przypadają na za- 
rządeę. 

W sprawie podatku dochodowego ustawa. 
przewiduje, że przepisom niniejszym le- 
gaja również zakłady, których właściciele 
aż da początku zarządu przymusowego by- 
ły osobami fizyeznemi lub spółkami osobo- 
weru. Podatek w tym wypadku dla zakła- 
dów z dochodem da 8.000 RM. wynosi 15 
procent, w innych wypadkach 25 procent. 
Zaklady, stnjące pod zarządem komisary- 
cznym Oraz zarządcy podlegają również u- 
stawie o podatku obrotowym oraz, jak da- 
lece epełniają czynność przemysłową, po- 
datkowi przemysłowemu. 


— 


Co dzień niesie? 
Dziennikarze duńscy na Śląsku, 


(h) Delegacja gospodarczych dziennika- 
rzy duńskich pod kierownietwem attache 
prasowego dra Frielitza z poselstwa nie- 
mieckiega w Kopenhadze TAT na 
dwudniowy pobyt na Górny Śląsk. 5 

ście duńscy, którzy odbywają wycie- 
ezke po ośrodkach przemysłowych Rzeszy, 
zwiedzili kilka zakładów przemysłowych 
żywo interesując się zagadnieniem ożywie- 
nia, niemiecko-duńskiej EE tawaro- 
wej po wojnie. W czwartek wieczorem na 


by mu się któraś spodohała.. Niech mu da- 
dzą święly spokójl.. Zaciekawiony mimo 
wszystko, przyglądał im się dalej zza firanki. 

— Załóżmy się! — doleciat go srebrzysty 
sopran brunetki. 

— Dobrze! — odpowiedział niższy meło- 
dyjny głos blondynki. 

Obie wyjęły nolesiki i zaczęły coś pisać, 
posyłając od czasu do czasu zachwycone spoj- 
rzenia w stronę jego okna, 

Teraz pokaże temu Jurkowi, jakie ma po- 
woadzeniel Podbiegł do biurka i szybka na- 
kręcił dobrze mu znany numer telefoniczny. 

— Hallo! Czy to ty Jnrek Mówi Edi 

— Jak się masz, kochany typie! Czemu 
mam przypisać zaszczył, że do mnie telefo- 
nujesz? — głos Jurka był jak zwykle wesoly. 

— Wyobraź sobie, jest cudowna okazja! 
Przed mojem oknem stoją jakieś dwie gąski 
i piszą da mnie listy miłosne! — głos Eda 
przeszedł w Śmiech. 

— Bajkil — ton Jurka zabrzmiał niedo- 
wierzaniem. 

— Daję ci słowo honoru! — Ed był ura- 
żony. — Zresztą przejdź się tych parę kro- 
ków za róg i sam się przekonaj! 


cześć zagranicznych gości odbyło się przy- 
iecie u prezesa Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Kattowitz. 


Podatek od polowania w powiecie 


hendzińskim. 


(h) W myśl statutu dotyczącego podat- 
ku od polowania, obowiązującego obecnie 
w pow. bendzińskim, do uiszczenia podat- 
ku od polowań zobowiązany jest każdy, 
kto na gruntach położonych w pow. ben- 
dzińskim, wykonuje prawo polowania sam, 
lub też przez osoby trzecie. 

Przy dzierżawie polowania odpowiadają 
narówni wynajmujący, jak i dzierżawca. 
Podatek roczny wynosi dla krajowców 


— Pedzęl — zdołał wypowiedzieć Jurek i 
przerwał połączenie. 

Nie upłynęło pięciu minut, gdy wchodził 
już w progi przyjaciela. 

— Rzeczywiście stoją przed twojem ok- 
nemi — krzyczał od progu. 

Obaj przyjaciele wyjrzeli dyskretnie na 
ulicę. Nieznajome naradzały się między so 
bą i miały jakieś mocno niezadowolene miny. 
Potem całkiem niespadziewanie odeszły... 

— Chodźmy za niemi! — proponował Ji- 
rek. 

— Ani mi się Śnil — zaoponował Ed. — 
Jeżeli im się naprawdę spodobałem, to niech 


źliwie zarozumiały! 
zadzwonił dzwonek przy 
drzwiach wejściowych. Ed pobiegł sam olwa- 
rzyć. 

> progu stanęły obie nieznajomet... 

Blondynka przyglądnęła mu się uważnie. 

— Tak to tenl 

— Proszę bardzot Proszę bliżej! — Ed 
czuł się zlekka zażenowany. 

Weszli wszyscy da pracowni Eda. 

— Czy pan jest żonaty? — spytała znienac- 
ka blondyna. 


dziesięć od sta wartości polowania, dla ob- 
cokrajoweów sześćdziesiąt od gta. Rok po- 
datkowy rozpoczyna się z dniem 1 kwie- 
tnia, a kończy się z dniem 31 marea., 

Przy dzierżawie polowań ustala się jako 
wartość polowania cenę dzierżawy, oraz 
pobocznych świadczeń, w których oblicza 
się podatek. Przy poddzierżawieniu polo- 
wania uważa się za wartość polowania ce- 
nę dzierżawną, płaconą przez poddzierżaw- 
ce, oraz cenę przekraczającą kwotę pła- 
cona przez pierwszego dzierżawcę. Od niej 
oblicza się podatek. 

Wymiaru podatku dokonuje Landrat, 
który ma również prawo'Oszucować WaT- 
tość polowania, o ile podatnik nie zgłosi 
obowiązku i wysokości opodatkowania, 
Podatek płatny jest zgóry w Komunalnej 
Kasie Powiatowej w ralach półrocznych 
na 1 każdego półrocza kalendarzowego. 
Wykroczenia karane zostaną grzywna fo 
150 RM, o ile inne ustawy nie przewidują 
większych kar lub kary aresztu. 


Obowiązek zameldowania kas 
pogrzebowych. 


(h) Kilkakrotnie zwracano już uwagę na 
rozporządzenie Regierungspriisidenta Kat- 
towitz. na- podstawie którego wszystkie 
kasy pogrzebowe, kasy wzajemnej pomacy 
itp. bezzwłocznie zgłosić należy, w biurze 
nełnomocnika dla kas pogrzebowych w 
Kattowitz przy Bahnhofstrusse 18. 

Zwraca się uwagę, że dalsze prowadzenie 
kas jest sprzeczne z nstawowemi przepiea- 
mi o nadzorze ubezpieczeniowym. W celm 
uniknięcia strat, należy zameldować na- 
tychmiast wszystkie niezameldowane kasy 
pogrzebowe, 


Dwie ofiary katastrofy na kopalni 
„Mars“. 


(h) Wa środę kopalnia „Mars“ w Łagiszy 
w pow. hendzińskim była taranem niaszczę- 
śllwego wypadku, który pociągnąt na sobą 
dwie oflary w ludziach. 

„Za starej unieruchomionej sztolni kopal- 
ni wady przedostały się do pola czynnej 
kopalni „Mara“. Pamimo natychmiast pod- 
jętej akcji ratunkowej, mie udało się wszy- 
stkich górników ocalić. Dwóch z nich po- 
niosło śmlarć. Pracę na zalanym odcinka 
przerwano i dopiero w piątek rano akcja 
porządkowa tak dalece posunęła się na- 
przód, że pracę znów podjęto. Dwie pompy 
czynne były dniem i nocą, 

Na wiadomość o nieszczęśliwym wypad- 
ku Burgermeister miasta Łagisza natych- 
miast udał się do rodzin tragicznie zmar- 
łych górników, wyrażając im w imianin 
całego miasta i społeczeństwa współczucie. 
Jednocześnie wręczył im znaczną kwote 
pieniężną do dyspozycji, zapewniając, że 
zarząd miasta zajmie się ich dalszym lo- 
sem. 


—— 


(h) IMPREZA TEATRALNA W OLKU- 
SZU. Staraniem narodowosocjalistycznej 
organizacji „Siła przez radość“ w sobota w 
sali kina „Orzeł“ odhyło się pizedstawie- 
nie teatralne p. t. „Co wam się podoba“. 
Wykonawcami byli członkowie górnoślą- 
skiega teatru oraz znani artyści warietowi. 
Program spotkał się z bardzo życzliwem 
przyjęciem publiczności, która po brze- 
gi wypełniła salę teatru. Powszechnie wy- 
rażono życzenie, aby w jak najkrótszym 
czasie zorganizować w Olkuszu podobne 
imprezy. 

(h) WŁAMANIA. W nocy ma 2 lipca br. 
włamali się nieznani aprawcy do_ sklepu 
bławatnego Stanisława Pollaka w Wieprzu 
w powiecie Bielitz. Udalo się im wynieść 
towary w wartości 2000 RM. Wszczęte do- 
chodzenie policyjne ustalilo, że sprawry 
prawdopodobnie dostali się do wnetrza 
sklepn za pomocą podzabionych kluczy. 

zrzucili wszystkie towary, zabierając 
tylko najdroższe. — nocy na 2 lipca hr. 

lokonano włamania do warsztatu krawie- 
ekiego Erwina Kroppa w Andrichau w po. 
wiecie Bielitz. Łupem nieznanych soraw- 
ców stały się materjały na ubrania. vla- 
szcze, jak i dodhtki krawieckie ogólnej 
wartości około 2000 RM. 
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— Nie, proszę pani! — Ed spojrzał na Jur- 
ka, jakby szukając pomocy. 

— Jaka szkoda! — wirąciła się teraz do 
rozmowy brunelka. 

— Rzeczywiście szkoda! blondynka 
zadawała się naprawdę zmartwiona. — Tak 
pragnęłam porozmawiać z kobietą, która tu 
mieszka... 

— Ależ lu nie mieszka żadna kobietta! 
Eda zaczęło lo wszystko zlekka denerwować. 

— Idzie mianowicie o firankę! — zaczęła 
wyjaśniać brunetka. 

— Tak, iak! O ię firankę w oknie od nli- 
cy — dodała blondynka. 

— Chciałyśfny sobie koniecznie wzór od- 
rysować, ho jest przepiękny. Założyłam się 
nawet z przyjaciółką, że uda mi się ła zro- 
bić od ulicy. Nie mogłyśmy jednak na odle- 
głosć dobrze odliczyć oczek — tłumaczyła da- 
lej brunetka. 

— Czy pozwoli pan przyjrzeć się tej fi- 
rance zbliska? — sformułowała wkońcu cel 
swej wizyty blondynka. 

— A ja myślałem.. myślałem... — Ed stał 
się purpurowy na twarzy. 

Od okna dał się słyszeć stiu 
Jurka... 


iony Śmiech 
H. Mastek. 


